
Cena *a= grosze. Lublin, Czwartek 14 Stycznia Г 9 0 9  r. R o k  I V .

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
k o p . ,  miesięcznie kop. 50

Zmiana a d resu  20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-є] stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa >6 62.

ÄodiiVc;a I 6iim!tł!»t . |e  o tw a rta  od <jodz. 10 do 3 
rsn o  ! od S do 7 po po t.

d o d ak to r lub jego  z a s tg p c a  przyjm uje od (jodz. 10 
do t t  ra n o .

Redakc ja  i Adminis t rac ja  ul ica K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  J* 60.

— ... Ale skoro podług pana ,  nasza  inte­
ligencja, jes t  to coś, co nie da je  nam  spo­
koju i dzień i noc, to i ub ierać  się będz ie ­
m y  inteligentnie,  i sp a ce ro w a ć  i spać  inte­
l igentnie?

T a k ą  mi w toku rozm owy postawiono 
nwestję i na nią tu odpow iadam .

1 dobrze  się stało, m ówiąc  między nami, 
że ta kwes t ja  zosta ła  t am  w c z te re c h  ś c ia ­
nach  poruszoną  i tym s p o s o b e m  wypłynę ła  
n a  t rochę  szerszą  dyskus ję ,  bo rzeczywi­
ście bardzo  i bardzo często u ż y w a m y  słów 
inteligencja,  inteligentny,  albo nie ściśle albo 
i zupełnie  opacznie.

—  Owóż, szanowny mój oponencie ,  bez ­
warunkowo nie tylko można ,  ale i co naj-  
giówniej należy ubierać  s i ę — t. j. dobie rać  
okrycia  i ozdoby ciała inteligentnie; i na le­
ży jeść ,  spać,  t. j. posilać ciało s t r awą  i 
s n e m — inteligentnie, t. j. zdając sobie sp ra ­
wę z celowości i tych i innych s tosunków, 
które  w szerokim tego s łowa  znaczeniu  
sk ładają  się na całokształ t  naszego ż y c ia —  
bycia.

—  Bo cóż jest, py tam ,  w swej t reści  o- 
wa  Inteligencja człowieka?

—  Co rozumie się o człowieku, gdy no­
si zasłużenie  p r z y d o m e k — Inteligentny?

—  I z jakich to ludzi składa  się owa 
g rupa  społeczna,  n o s z ąc a  zb iorowe imię In­
tel igencja?

*  *
❖

Słowo Inteligencja  w l i teraturze nauki 
spo tyka  się po raz pierwszy w |dziełach 
myśl iciela V wieku naszej  ery Boec jusza ,  
i oznacza  u niego j edną  z władz poznaw ­
czych  ludzkiego umysłu  i to najwyższą ,  bo 
tę,  k tó ra  nam  „umożliwia kon tem plac ję  
czystych  form idei“ (dzieło „De consolat io- 
ne ph i lo scph iae“— cytu je  Ad.  Marburg) .

I okazuje  się, że określenie  to i po 14 
wiekach  nie-straciło swej głębokości,  bo jak 
dzisiaj to pod s łowem Intel igencja,  podług 
nas,  rozumie się taki  s t a n  umysłu ,  który 
umożl iwia na m  rozum ow e  po jmow an ie  c a ­
łokształtu ,  życ ia— mechan icznego  i biolo­
gicznego,  zewnętrznego  i wewnęt rznego ,  a 
jednocześnie  pozwala  n a m  uświadomić  s o ­
bie s to s u n e k  naszego ja do owego w s z e c h ­
stronnego życia  „nieba i z i e m i“ .

T y m  sposobem,  przytoczone określenie 
Boe t ju sza ,  jedynie  rozszerzyl iśmy,  gdyż  po­
jęcie Inteligencji zas tosowal iśm y nie tylko 
do po jm ow an ia  idei, ale i rea lnych  s to s u n ­
ków wszechby tu .

To  też gdy Boet jusz w da lszych  wyw odach  
Inteligencję rozpa tru je ,  j ako  zdolność rozu ­
mienia us to sunkow an ia  idei— praw d  ducho­
wych, to my Intel igencją pos i łkujemy się,

jak w sferze d u c h a  tak  i w sferze materj i ,  
co z r e s z tą  przy panującej  zasadz ie  „ je dno ­
ści d u c h a  i m a t e r j i “ jest zupe łnie  konse ­
kwentne .

T e r a z  m ożem y  już odpowiedzieć na d r u ­
gie pytanie:

Intel igenty człowiek jes t  to osobnik o t a ­
kim stopniu umysłu,  k tóry m a  m ożność  
nie tylko należycie  po jmować  z jawiska  świa­
ta zewnętrznego i s tan swego ducha ,  ale 
— i co najgłówniej,  j es t  uzdolniony w y p r o ­
w a d z a ć  wnioski daleko i d ą c e — wnioski m a ­
jące  na celu należyte  postawienie  się w ; 
obliczu owego ś w i a t a — wnioski w swej da l­
szej konsekwencj i  da jące  m ożność  na le ż y ­
tego  wykorzys tan ia  dla siebie  o w y c h  s to ­
sunków'  i znów jak rea lnych  tak i ducho-  ; 
wych.  T y m  to sposobem  Intel igencja  o tw ie ­
ra  n a m  jakby  oczy na p raw dz iw ą  war to ść  
wszystkiego,  co p odpa da  pod nacze z m y ­
sły, co anal izują  nasze  myśli.

Intel igencja pozwala nam  na sądzen ie  o 
rzeczach  gruntownie.

Inteligencja,  i to j es t  może  najgłówniej­
sze,  pozwala nam  ope row ać  war tośc iam i  
rzeczy,  porównyw?ć  je między  sobą  i do ­
konyw ać  wyboru  tam,  gdzie przed nami 
s ta je  ważne  pytanie:  Co w d a n y m  razie
jest  dla nas  najważniejsze,  co mniej,  a co 
wcale  nie ważne?

W tej to swej roli Inteligencja  s ta je  się 
dla nas  n ieocenionym przy jac ie lem — d o r a d ­
cą, do radc ą  biegłym, nieomylnym!

Oto jakim sposobem  Intel igencja pełni w 
życ iu  człowieka rolę wag d u c how yc h ,  s t a ­
je się ow ym  prob ie rczym  kam ien iem ,  d o ­
tknięcie  którego wyróżnia  c z ys te  złoto od 
wszelkiego innego b łyszczącego metalu.

T o  też  jak  ja, który najczęściej  myślę  
ob razami ,  inteligentnego człowieka p r z e d s t a -  

, w iam  sobie  z aw sze  nie inaczej,  jak kogoś, 
kto idzie przez świat  z szeroko o tw ar tym i ,  
b łyszczącym i  zdrowiem i pogodą  oczami.

Oczy te p rzenikają  sw ym  blaskiem w s z y ­
stko s po tykane  na swej drodze,  naw e t  r z e ­
kę, n a w e t  p rze pa ść  z jej głębią  i t a j em n i -  

: cami,  nawet  opokę  g ran i tow ą  z jej s k ry ty m  
: życ iem chem icznym ;  nawet  kam ienne  s e r ­

ca. ..  bliźnich.
A jednocześn ie  oczy te m ogą  się cofnąć w 

głąb w łasną— prze jrzeć  własnego człowieka 
i co najgłówniej dojrzeć  w sobie skrzydła  
anielskie  i ogon czarci.

I czyż,  wobec  tego,  nie jasno,  że cz ło ­
wiek prawdziwie inteligentny, będzie  się m u ­
siał o r jen tow ać  w każdej  niemal  życiowej  
sytuacj i ,  w owych zawisłośc iach życia , po­
trafi sobie  dać  rady i wyjdzie ręką  o b r o n ­
ną tam ,  gdzie nie intel igentny p a d a  ofiarą 
tak zwanych  okoliczności.

Intel igentny potrafi skorzys tać  nie tylko 
ze swego,  ale i*cudzego doświadczenia ,  b ę ­
dzie uzdolniony nie tylko przyswoić,  ale 
prze trawić  cudze  myśl i,  c u d z ą  naukę ,  od­

różnić plewę od zia rna i nie da  się uwieść 
jak k łamstw u tak i pozorom. Z a pa nu je  nad 
sobą! i to będzie jego na jszczy tn ie j szym 
zwycięstwem.

Potraf i  się szybko zo r jen to w ać  w s y t u a ­
c jach życ iowych,  potrafi „zaradzić  z ł e m u “ , 
a przyna jmnie j  sprowadzić  zło do m o ż e b -  
nie małych granic,  j ak  dla siebie t ak  i dla 
drugich.

*  *
*

Ale tu nawija  się s a m o  pytanie.
—  A cóż będzie  uczoność?
—  Kogóż  n a z y w a m y  rozum nym ?
Bliskie to pojęcie z t a m ty m ,  ale nie j e d ­

nakowe.
U czoność  bowiem, to jedynie  pos iadanie  

dużego zasobu  wiadomości  n a u k o w y c h — o- 
wej „ p raw dy  k s ią ż kow e j“ , tych o g n io t r w a ­
łych cegieł g m a c h u  Wiedzy .

S tą d ,  pon ieważ w cz as a c h  dawnie jszych ,  
przy szczup łym zakresie  nauki,  uczoność  
dawała się, zwłaszcza  genja lnym  umysłom, 
(np. Arysto te les ,  Leibni tz) ,  pos iąść w c a ­
łokształcie, i z a m yka ła  się prawie ca łkow i­
cie w filozofji, to i s a m a  uczoność nosiła 
miano  Inteligencji. T a k  też  w swej e tyce  
t raktuje  te rzecz wielki filozof Sp inoza,  
podług k tó rego  „sam o  życie um ysłowe  j es t  
In te l igenc ją“ , gdy K a n t  już  pod Intel igen­
cją  rozumie  jedynie  „zdolność um ysłową ,  
dzięki której m oże m y  sobie up rzy tom nić  
przedmio ty— więc i s to sunk i— z istoty s w o ­
jej n iedos tępne  dla z m y s ł ó w ".

I słusznie,  bo wielkość nowożytne j  wie­
dzy, rozróst  poszczególnych nauk  s p raw ia  
n iem ożebność  p rzes tud jow an ia  takowych,  
s tw arza  specjal is tów uczonych  i coraz  b a r ­
dziej i bardziej  wytwarza  p rzepaść  między 
uczonym, b a d a c z e m ,  laboran tem a „inteli­
gentnym e u ro p e j cz y k ie m “ . Gdy t a m te n  z ry ­
wa nici ze światem, z a m y k a  swoją  wiedzę 
w księgi, ten  —  nie m oże  obe jść  się be z  
świa ta  i w chodząc  w takowy przynos i  weń 
z sobą  jakby  żywą  wiedzę.

P ra w dz iw y  intel igent  nie m oże  się pogo­
dzić z myślą ,  że m ożna  się na uc zyć  pły­
wać  dla samej  umiejętności  pływania,  on 
przy każdej  sposobnośc i ,  korzys ta  z tejże  
dla zdrowia,  dla p rzyjemnośc i  a  nieraz i 
ra towania  tonącego.

Inteligentny człowiek, nie m a  w praw dz ie  
„biegłości m is t r z a “ w zakresie  poszczegó l ­
nych nauk,  ale na  tyle pos iada  zupełnie  
pozy ty w nych  wiadomości ,  iż w zakresie  
prawd naukow ych  może ,  t. j. powinien,  od ­
ważnie powtórzyć  s łowa T e r e n t iu s a ,  w ypo­
wiedziane przez niego o s to sunkach  cz ło ­
wieka do świa ta :  H om o  sum, hum an i  nil
a m e  alienum puto -c z ło w ie k ie m  iesteio i 
nic ludzkiego nie j es t  mi obcym.

D n. E ug- Sokoło:vski.



J aros ław  Vrchlicky.

Jrj exce/si's.
W yją tek  z  p o e m a tu  p.  t. 
„ PAN TWARDOWSKI".

Mknie  r ek  za  r o k i e m  j ak  c i eń  obok  c i e n i a , —
Lo s  T w a r d o w s k i e g o  w n i c zy m s i ę  n ie  z m i e n i a .  
C h o ć  c i a ło  z w i ę d ł o — d uc h  s i lnym się c zu j e  
I pe ł en  s m u t k u  w p r ó ż n ą  dal  w p a t ru j e  
I p a t r z y ,— p a t r zy ,  c zy  n ie  u j rzy z iemi ,
Le cz  t ę  o s ł a n i a  m g ł a  s k r z y d ł a m i  sw ym i .

W y t ę ż a  s łuch.
Z m i l k ł  wszelk i  r uch .
I ty lko  w c is zy  
W c i ą ż  w ł a s n ą  s ł y s z y  
Myśl  j e g o  duch .
T a m ,  w dole ,  g ł ę b o k o  
L u d z k o ś ć  się roi 
I w bój s i ę  zbroi .
P o n a d  n im  w y so k o  
W s z e c h m o c n y  D u ch ,
A on d rży  ca ły .
I p t a s z e k  m a ł y  
T u  n ie  z a w i ś n i e .
Z  bó lu  on g inie ,
G d y b y  ch o ć  m o t y l e  
N a  j e g o  m o g i l e  
P r z y s i a d ł y  n a  chwi lę .

Gd y o y ż  c ię  w i dz i e ć  
Z i e m io  k o c h a n a .
L e c z  c ię  z a k r y w a  
Mgła  n i e p r z e j r z a n a .
Ach,  g d y b y ż  u j r z e ć  
T e n  las ,  r o z d r o ż e ,
T e  n a s z e  n iwy ,
S s a ł y  i m e r z e !
Ach,  w  t e j  m a r t w o c i e
0  k a ż d e j  po rz e  
Rej  Wicher  w o d z i  
Kwil i ,  z a w o d z i ,
Czo ło  m u  ch łodzi ,
W j e g o  t ę s k n o c i e  
R o z d ź w i e c z a  s t r u n y
1 b o l e ś ć  rod z i .
Ź r ó d ł a  t a j e m n i c  
W  l a z u r a c h  ry t e ,
G w i a ź d z i s t e  r uny !
J a k  g ł ę b i n  c i e m n i c  
N ie  d o j r z y s z  o k i e m —
T a k  w y  z a k r y t e  
P r z e d  m o i m  w z r o k i e m .
W y ,  z g w i e z d n e j  r z e s zy ,
Gd z i e  k a ż d a  śp i e s zy ?
C o  k tó r ą  c i e s zy?

godnie święta i zapust.
N a  tydzień  przód G ednie  św ię ta  bilo j a k  się 

pa trzy  cha łu po  ludz ie  Ż ib ie js c y .  N a  dw a dui 
przed W i l i jo  pieko placki i pi »rogi, p ie rw sze  na  
wodzie, d ru g ie  na  m leku , nadziew ane k a szą  i serem . 
W w il i je  cały  dzień n ie  moż go tow ać  s t r a w y ,  
n a w e t  dla dziecka; dopir pod wieczór g o tu je  po- 
śn ik  (w ieczerza  w ig i l i jn a ) ,  de k tó reg o  n a k ry w a -  
j o  s tó ł  b ia łym  „dreliczowyrrt"  obruskiem, obszy­
ty m  „sz la rk o "  (koro neczką) .  Łapki w tędy nio 
móż zapa lać ,  bo g az  (n a f ta )  nie pasuje przy po­
śn ik u ,  ino musi być św ica. Pod ob rusek  t rz a  
n a s a ć  po t ro c h a  z ia rn ,  owsa i h reezk i ,  a na  
ob rusek  k ładz ie  sio po t ro ch u  siana  i s łom y. 
Z ia rn a  te  po W il j i  da je  sie k u rom , żoby sie n io­
s ły ,  a s iane  i słomo by d łu  t rzać  dać na  Sw . 
Szczepan. S ło m a  zaś, k tó r ą  się rozśc ieła  w c h a ­
łu p ie  n a  ziemi, w y n o s i  się do obórki pe św ię tach .

P rzed  rozpoczęciem wieczerzy gospodarz  ł a ­
mie się o p ła tk iem  ze w szystk iem i domownikam i, 
a  ci między sobą, m ów iąc :— „ Ż ib y ś w a  doczeka li“ ! 
P rz y  ty c h  życzen iach  nie c a łu ją  się. P o traw y  
podają w p o rz ąd k u  n a s tęp u jąc y m : K a p u s ta ,  g ro ch  
b ia ły  ( faso la) ,  b a rszcz  zasy pan y  krupam i,  kasza

К u  R  j  £  > :

W s t r a p i en iu ,  w tej  to b i ed z i e ,  w  t ym u p a d k u
[ sweg o  d u ch a  

Z n i e n a c k a  cc ś  opoda l  s z e p c z e  c i cho  m u  do uc ha .  
S p o s t r z e g ł  pod s o b ą  ni tki ,  co s i ę  w łó k n e m  zda ły .  
B ie lu tk i e  włókno.  Boże ,  p a j ą c z e k  t o  ma ł y

W  s z y b k i m  ru chu  
S i a d ł  na  uchu ,
R z ek ł  do n i e go ,

i W  swej  sm u t n e j  doli w ie l ce  s t r a p io n e g o .

—  Z a  d ob ry ch  dni 
T y ś  k a z a ł  mi  
P a j ą k i e m  być,
S n u ć  d ług ą  n ć,  —
W  ką c ik u  s i ą ś ć  
I w ie cz n i e  p r zą ść .
J a m  p r z ę d z ę  tkał ,
C o  s i ły  miał .
To ,  p a n i e  ja!
C n c ę  w ie ść  d a ć  t ob i e ,
J a k i  los ma 
Z i e m i a  w tej  de b i e  
W życ i a  pocon i .
Z  twoje j  ja  sk ro n i  
Z e t r ę  ci pot  
I łzy tw e  w  lot
Z tw a rz y  ci zm y ję ,
Z t o b ą  od ży j ę .
J a m  twe im  s ł u g a .
P r z ą d ł e m  nić długa . . .

P r z e j ę t y  t ym T w a r d o w s k i  r z ek ł  s ł owy  c l chemi .
— D z ię k i  ci,  w ie rny  ch ło pc z e ,  m ó w  mi  o me j  z i emi .  

, — Źle ,  p an i e ,  s ł ych ać  n a  z i e m s k i m  pado l e ,
K r w i ą  się c ze rw ien i  t a m  n i e j e d n o  pole .
D z i ś  c a ł ą  L u d zk o ść  n a  k r z y ż u  roz p i ę to
I w  z m a r t w y c h w s t a n i a  dz i eń  w ia r ę  od j ę to .

Lecz  lud s t e r a n y  
Kra ty ,  k a j d a n y  
S a m  wyku ł  sobi e .

B ą d ź  r a d ,  n ie  w idz ąc ,  co t a m  s i ę  dz ie j e .

T ł o m a c z y ł  z c z e sk i e g o  

D .  c. n.  Konrad Zaleski.

U t i t lK  \1 W h G \.
„ B ia d a  t ym,  k tór zy  o d w a ż a j ą  się m y ś l e ć  w ł a s ­

n ą  g ł o w ą " .
N ie  r az  już t ł ocznie  d r u k a r s k i e  odb i j a ł y  ten b o ­

le sny  i s ł uszny  w y k rz y k n ik  go ryczy .
C z y  j e d n a k  do wielkiej  l i czby l udz i  m o ż n a  go 

za s t o s o w a ć ?  Któż od pow ie  tw ie r d z ą c o ?
Im ię  t ych  śm ia ł ków  n ie  j e s t  an i  l eg j cn ,  an i  n a ­

w e t  r o t a ,  n a  c a ł ą  P e l s k ę  im ię  ich  j e s t  m o ż e  tyl 
ko „cz t e rd z i e śc i  i c z t e r y ".

jęczm ien na ,  kasza  j a g l a n a ,  kasza  h rec za n a ,  m a ­
ło ry bk i  sm ażono i „ p o e z k i“ n a  o le ju .  N a  o- 
s t a t e k  każdy so w у pij o po szk lące  poliwki z s u -

i szu. K u l ja ,  to j  s t  k a sza  z pszt n icy o b t łu cz o ­
nej w stępie, zm ieszan a  z makiom i miodem, 
stoi podczas „ p o ś n ik u “ n a  stu le ,  alo  zazwyczaj
j e d z ą  j ą  n a  d ru g i  dzi ń ,  „bo ta k a  pszeniczna
k asza  te  n ie  śk isn io " .

Podczas „ w i l j i “  gospodyni o d k ład a  w osobną 
m iskę  p ie rw szą  ły żk ę  każd--j p o tr a w y .  Pe wilji 
go sp o d a rz  bierze o p ła to k  z g a ł ą z k ą  ru ty  po 
ś ro d k u ,  a gospodyni m iskę  z tymi w laśn io  od lo -  
żenym i po traw am i,  i idą  do obory obdzielić „ c h u ­
dobo“ , „bo i niemo s tw o rzen ie  czuje , żo P a n  
J e z u s  siu n a ro d z i ł " .  Po wilji ś p ie w a ją  kolendy, 
potym „dnie  n iech tó re  sio pr/a śp i"  i idą do k o ­
śc io ła  n a  p a s te rkę ,  a n a z a ju t r z  rano  zn ow u  do 
kościoła  „ n a  msz« ś w b L " .

N ależy  tu  dodać, żo podczas, i po wilji z a -  
1 chowano są  ścisło pew ne  zabobony, k tó re  j u ż  
j s t a ły  się zwyczajem. „ T a k  i tak  t rz a  rebić, 
I bo j o  taki zwyczaj i j u “ ! A więc:

P rzy  zmienie misy nie należy ły ż k i ,  k tó rą  sio 
je ,  „ciskać"  na  s tó ł ,  locz zaścibić (założyć) za  
pas, a  tak  k rzyż  boleć nie będzie.

T rz a  podrzucić ły żk ę  g ro c h u  do pu łap u ,  j a k ż e  
: choć jed n o  z ia rnko  przypsn ie  (p rz y w rz e )  do n ie ­

go ,  to  b idzie  ro k  u rodza jny .

№ 10 .

N ie  t r z e b a  o s iw i eć  n a d  z g ł ę b i a n i e m  rozwoju 
- myś l i  l udzki ej ,  a b y  p r z e k o n a ć  s ię,  że  c z łowiek  

j e s t  w b a r d z o  bl i sk im p o k r e w i e ń s t w i e  ze  s t w o r z e - 
: n i a m i  p r z e ż u w a ją c y m i .

C a ł e  ś r e d n i e  w iek i  p r z e ż u w a ł y  w ie d z ę  A r y s t o t e ­
les a ;  dla E u ro p y  zach od n i e j  sk ońc zy ły  s ię one  
w ra z  z w iek i em  X V,  a le  u n a s ,  dz i ęk i  0 0 .  J ezu i -  

I t o m ,  w k tó r yc h  r ę ku  s p o c z y w a ł a  o ś w i a t a  n a r o d o ­
wa ,  p r z e c i ą g n ę ł y  s i ę  c n e  do w ie k u  XVII I .

O b e c n i e  w id z im y  ca l e  s t r o n n i c t w a ,  k tó r e  z 
w e s t c h n i e n i e m  b łogośc i  p r z e ż u w a j ą  „ m y ś l i “ swo ich  

[ l e a de ró w ,  a lbo  t e ż  o d e r w a n e  od  t ych  s t r onn i c t w  
f rondy ,  k t ó r y m  lepiej  s m a k u j e  p r z e ż u w a n i e  t w o ­
rów  wła sn e j  f an t az j i ,  b u d u j ą c e j  p r z e ś l i c zn e  za m k i  
n a  lodzi e.

Z  „Jege*  u st  ( l e a d e r a )  p ad ło  s łowo,  zd an i e  i 
o t o  n a  d ługo  p o k a r m  g o to w y  dla t y s i ę c y  p r z e ż u ­
w ac z y .  „On*  d a w n o  juz  o t y m  s łowie  sw o im  za -  

. p om n i a ł ,  a  ono  w c i ą ż  w r a c a  n a  u s t a  r z e s zy .
R z e cz y w i śc i e ,  w sz y sc y  z k o n i e c z n o ś c i  m u s im y  

: k a r m i ć  s ię j edn i  d rug im i .  W b r e w  z a s a d z i e  s t o i ­
k ó w  g rec k i ch :  „ N ie  p o t r z e b o w a ć  n ic  od n i k o g o “

I w szy scy  j a k i e ś  poży czk i  u I n n yc h  z a c i ą g a m y .  P o ­
ż y c zk a ,  dar ,  o f i a r a— dz iwn ie  n i e r ó w n o m i e r n i e  r o z ­
ł o ż o n e  wś ród  t ł u m ów  ludzk i ch ,  a t ak  c z a s e m  n i e-  
p c c h w y t n e ,  ż e  w ż a d n ą  fo r mu łę  r a c h u n k o w ą  w c i s ­
n ą ć  ich n ie  m o ż n a .

N ik t  n ie  m o ż e  być  od a  do z e t  o r y g i n a l n y m .  
O ry g in a l no ść  n a s z a  p o l e g a ć  j e d y n i e  m o ż e  n a  p r z y ­
s w a j an i u  sooi e,  n a  p r z e t r a w i a n i u  i z a m i a n i e  w e  

; w ł a s n ą  p r a w d ę ,  n iby  w  k r e w  i kość  w ła s n ą  tej 
: c zę śc i  d o r ob ku  d u c h o w e g o ,  k t ó r ą  p o z n a ć  n a m  da -  
i no.  T e j  p r a cy  j e d y n i e  o d d a j ą  s i ę  l udz i e  s a m o ­

dz i e ln i e  m y ś l ą c y .
P r z e ż u w a n i e  z a ś  w y m a g a  j e d y n i e  d r u g o r z ę d n e  

z d o ln o ś c i — p a m i ę c i .  P r z e ż u w a ć  ł a tw ie j ,  w yg  e d n i e  
i b e z p i e c z n e j .

C ho dz i  s i ę  p r z y n a j m n i e j  po  u t a r t y c h  d r o g a c h ,  
ba!  su n i e  s i ę  po  t r a m w a j e w y c h  s zy na ch !  a  po t ym  
p ły n ą  sk a r g i  n a  n u d ę  ż y c i a — j e g o  s za r o ść ,  j e dn o -  
s t a j n ość .  L udz i e  do ść  cz ę s t o  d a j ą  w r a ż e n i e  s t w o ­
r zeń ,  k t ó r e  c z e k a j ą  b e z r a d n i e ,  a ż  p r zy j dz i e  j a k a ś  
i s t o t a  z M a r s a  czy  N e p t u n a  i z e p c h n i e  z t ych  
s zy n  z a rd z e w ia ł y c h ,  z t ych  d ró g  z a k u r z o n y c h ,  bo 
oni  s a m i  w ż a d e n  spos ób  z r o b i ćb y  t e g o  n i e  mogl i .

G ło w a  c z ło w ie k a  w y k s z t a ł c o n e g o  to  z w yk le  śp i -  
ż a r n i a  c u d z y c h  s ą d ó w  o r z e c z a c h ,  e  k tó r y c h  t a ż  
s a m a  g ło w a  n ig dy  w ł a s n e g o  s ą d u  n i e  wy da ł a .

1 P o s t a r a j m y  s i ę  j e d n a k  w y o b ra z i ć  sob i e  l udzkość ,  
p o z b a w i o n ą  j e d n o s t e k  s a m o d z i e l n i e  m yś l ą c y c h ,  a 
b ę d z i e m y  mus i el i  p r zy zn a ć ,  ż e  o b e c n i e  b y ł a b y  
c n a ,  j ak  w p r a w i e k a c h ,  s t a d e m  j a sk in i owc ów .  
T e  n a jw y ż s z e  s z czy ty  o ry g i na ln oś c i  —  gen  jusze ,  
m u s z ą  m i e ć  ko ło  s i eb i e  o toc ze n i e ,  k tó r e  ich z r o ­
zu m i e  i pet r af i  z ich tw ór cz yc h  p o m y s łó w  s k o ­
r z y s t a ć .

L e c z  w r o g a m i  b e z w i e d n y m i  g e n ju s z ó w  są  ich 
p r z e ż u w a c z e ,  bo, j a k  t r a fn i e  z a u w a ż y ł  k ry t y k  f r an -  
ski  H.  T a i n e :  n i e m a  nic g o r s z e g o  n a d  w ie lką  i deę  
t k w i ą c ą  w c i a s n e j  g łowie .

Oni  w ięc  za b i j a j ą  ż y w o t n y ,  a  w iec  w c i ąż  r o z ­
wo jowi  u l e g a j ą c y  p i e r w i a s t e k  k a ż d e j  idei ;  s ł u ch em

Jeże li  gw iazdy  podczas pośniku  świeco na  n ie ­
bie, to  bedzio rok  nieśny, ( k u r y  się będą niosły 
dobrze).

D obrze  tyż  po pośniku w yrw ać  g a r ś ć  s t rzech y  
n ad e  drzw iam i i cisnoć to za ob raz ,  j a k  tam  
o s ta tn ie  s ło m k a  z k łosem , to  zboże obrodzi.

T r z a  t e ż  uderzyć  t rz y  razy  pieto w g łaz ,  i 
to  zarońko  po pośniku, to odbity  (n ag n io tk i)  nie 
bedo sio ro b i ły .

B ieg n ą  też  za raz  po w ilj i  do s tu d n i  po wino, 
w ierząc  iż byw a wtedy ch w ila ,  że woda zam ie ­
n ia  sio w wino.

D ziew czę ta  idą po drzewo, a  k tó ra  p rzy n ie ­
sie k a w a łk i  do pary , ta  w yjdzie  t ' g o  ro k u  za 
mąż. R a c h u ją  V ż  k o łk i ,  w plocie po kolei: „to 
k aw a l i r ,  to w dow iec"; j a k  w ypadnie  n a  o s ta te k ,  
t a k  dziew czyna wyjdzie za m ąż. D w u c h  c h ło ­
pów idzie do drzew a ow ocow ego— jo d e n  z s ie - 

I k ie rą ,  d r u g i  z po w rósłem , j e d e n  niby to chce 
i drzewo ściąć, d r a g i  nie d a je ;  w reszc ie , ten  co 
; m a  powrósło  zwycięża i obw iązu j o drzewo. Od 
i teg o  drzew o da dobry u ro d za j .

W  pie rw szy  dzień św ią t  nie odw iedza ją  się 
i w za jem n ie ,  n a  d ru g i  dzień młodzież zbiera  się 
j i śp iew a  kolędy z kan ty czo k , s t a r s i  z ab a w ia ją  się 
i rozm ow ą, jedząc  p ieregi, placki i pop ija jąc  „ a r ­

ba te*  albo piwo.
. D . n.
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ją ty l ko c h w y t a j ą ,  i z n a j w r a ż l i w s z y c h  m y ś l i  r o b i ą  
b e z d u s z n y  k o m u n a ł ,  g r a t  m y ś l o w y ,  . p r z e r z u c a n y  z 
k a t a  w  k ą t  n i b y  z a w a d l i w y ,  al e  s t a r o ż y t n o ś c i ą  
s z a c o w n y  s p r z ę t  d o m o w y .

M a k s y m y  p r z e z  t y c h  p r z e ż u w a c z y  w y p o w i a d a n e  
Są w t a k i m  s t o s u n k u  d o  i ch  c z y n ó w ,  w j aki m  
b y ł b y  g ł u c h y  c z ł o w i e k  d o  m u z y k i ,  o k t ó r e j  k o  
n i e c z n o ś c i ą  w ł a s n e g o  k a l e c t w a  n i e  m ó g ł  by  m l e ć  
p oj ę c i a .

L u d z i e  s a m o d z i e l n i e  m y ś l ą c y  s ą  n a s z y m  ś w i a t ­
ł e m ,  n a s z y m  s t e r e m ,  on i  j e d ni  w a ż ą  w d u c h o w y m  
r o zw oj u  l u d z k o ś c i .  N i e  ż a ł u j m y  ś m i a ł k ó w ,  „ k t ó ­
r zy  o d w a ż a j ą  s i ę  m y ś l e ć  w ł a s n ą  g ł o w ą “ .

Im c z e ś ć ,  i m p o k ł e n  da  p o t o m n o ś ć ;  c h o ć b y  
u ma r l i  b e z i m i e n n i - —o n a  ż y ć  n i m i  b ę d z i e .

K to  s a m o d z i e l n i e  m y ś l i ,  t e n  w i e ,  ż e  t y l ko  w e ­
g e t o w a ć  m o ż n a  b e z  c i e r p i e n i a — al e  n i e  ż y ć .

N i e  p o ż a ł o w a n i a  n a s z e g o  p o t r z e b u j ą  ś m i a ł k o w i e ,  
l e c z “ p e m o c y  t y c h ,  k t ó r z y  j e d n a k o  c z u j ą c  i m y ś l ą c  
s i e d z ą  b e z c z y n n i e  w p o k r o w c e  „ w z g l ę d ó w “ i w y ­
g o d y  o w i n i ę c i .  A t ak i ch  j e s t  l e g j o n .

D l a  „ ś w i ę t e j  z g o d y "  z g r z e c z n o ś c i ,  dla c h l e b a ,  
dl a c i a s t k a  p o p i e r a j ą  c z y n e m  to,  c o  u w a ż a j ą  z a  
r z e c z  s z k o d l i w ą ,  to,  n a  c o  o b u r z a j ą  s i ę  w  d u ch u ,  
a l e  t c h ó r z l i w o ś ć — z a m y k a  i m us t a ,  o c z y ,  u s z y .

M i ę d z y  z a s t ę p e m  b e z m y ś l n y c h  p r z e ż u w a c z y  a 
z a s t ę p e m  l e n i w y c h  t c h ó r z ó w  ś m i a ł k o w i e  s u n ą  c i e r ­
n i s t ą  d r o g ą  s w o j ą ,  a l e  i c h  t y l ko  ś l a d  j e s t  ś l a d e m  
n i e z a t a r t y m ,  on j e d e n  t y l ko  m a  z n a c z e n i e  dla  
r ozwoj u l ud z k o ś c i .

C z e ś ć  ś m i a ł k o m !
H. M.

Nowa pożyczka rosyjska.
„ G e n i e c  W i e c z o r n y *  d n i a  11 s t y c z n i a  p o d a ł  już  

w  g ł ó w n y c h  z a r y s a c h  w a r u n k i  e m i s j i  n o w e j  p o ż y ­
c z k i  r es yjs ki e j .

P r z y z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  s ą  o n e  d o ś ć  n i e z w y k ł e  i 
u c i ą ż l i w e .  S u m a  n o m i n a l n a  p o ż y c z k i  w y n o s i  
1 , 3 5 0  mi l .  fr., z  k t ó r y c h  1 , 2 0 0  mil .  b e d z i e  w y p u ­
s z c z o n y c h  w  P a r y ż u ,  1 5 0  z a ś  m i l j o n ó w  w An gl j i  
i Ho lan dj i .  K ur s  e m i s j i  w y n i e s i e  8 9 , 5 ° / 6, o p r o c e n ­
t o w a n i e —  5*/»- P o  p o t r ą c e n i u  k o s z t ó w  s u bs k ry pc j i ,  
p rowi z j i  b a n k i e r s k i e j  i t. d. do s t a r b u  r o s y j s k i e g o  
w p ł y n i e  n a j w y ż e j  mi l jard f r a n k ó w .  Z  tej s u m y  
8 0 0  m i l j o n ó w  sk arb  m u s i  w y p ł a c i ć  w k w i e t n i u  c z y  
w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  m a j a  r. b.  n a  p o k r y c i e  z o ­
b o w i ą z a ń  f i n a n s o w y c h  z a c i ą g n i ę t y c h  w r. 1 9 0 3 .  
W  k a s a c h  p a ń s t w a  p o z o s t a n i e  z a t y m  z p o ż y c z k i  
z a l e d w i e  2 0 0  m i l jo n ów  fr., t. j. o k o ł o  7 5  mi i .  r u ­
bli ,  k tór e  b ę d ą  u ż y t e  n a  p o k r y c i e  n i e d o b o r u  b u d ­
ż e t o w e g o  w  r. b.

N i s k i  k u rs  p o ż y c z k i  i t ak  bl i ski  ( 2 3  lub 2 8  b.  
m . )  t e r m i n  jej e m i s j i  w y w o ł a ł y  w k o ł a c h  f i n a n s o ­
w y c h  p o w s z e c h n e  z d z i w i e n i e ,  a  n a w e t  p e w n ą  ni e  
u f n o ść ,  k tór a  p i e r w o t n i e  o d d z i a ł a ł a  u j e m n i e  na  kurs  
p o ż y c z e k  p o p rz e dn ic h ;  w  dni u 11 b.  m.  j e d n a k  
w a l o r y  r o s y j s k i e  p o s z ł y  w  g ó r ę ,  o d z y s k u j ą c  n i e ­
m a l  c a ł k o w i c i e  s t r at y  k u r s o w e .

W  r. 1 9 0 4  p o ż y c z k ę  p i ę c i o p r o c e n t o w ą  w s u m i e  
n o m i n a l n e j  8 0 0  mi l .  fr. z  k u r s e m  e m i s y j n y m  9 8 •/„.  
W  r. 1 9 0 5 — 4 l / t  pr oc .  p o ż .  w s u m i e  n o m .  pół  m i -  
l i j arda  m a r e k  ( p o k r y t ą  n i e m a l  w y ł ą c z n i e  w  N i e m ­
c z e c h )  z  k u r s e m  9 5  pr oc .  ta  p o ż y c z k a  m a  b y ć  
s p ł a c o n a  w  r. 1 9 1 1  lub w  1 9 1 4 .  D a l e j ,  w t y m  
s a m y m  roku,  5  pr oc .  p o ż y c z k ę  w e w n ę t r z n ą  z k u r ­
s e m  9 ó  proc .  w  d w u c h  e m i s j a c h ,  k a ż d a  po  2 0 0  
m i l j o n ó w  rubli .  W  r. 1 9 0 6  w y p u s z c z o n o  w P a r y ­
żu L o n d y n i e  i P e t e r s b u r g u  4  pr oc .  p o ż y c z k ę  w s u ­
m i e  2'  ‘ m i l j ar da  f r a n k ó w  z k u r s e m  8 8  proc .  W  r. 
z .  z a c i ą g n i ę t a  z o s t a ł a  5  p ro c .  p o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  
w  s u m i e  n o m i n a l n e j  2 0 0  mi l .  rubl i  z k u r s e m  9 5  pr.  
W r e s z c i e  p o ż y c z k a  o s t a t n i a  4  i p ó ł  p r o c e n t o w a ,  w  
s u m i e  n o m i n a l n e j  1 3 5 0  m i l j o n ó w  f r a n kó w z k u r s e m  
•89 i pół  pr oc .  W  ł ą c z n e j  s u m i e  p o ż y c z k i  te  w y ­
n o s z ą  o k o ł o  2  i pó ł  mi l j a r d a  rubl i .

Jarosław Vrchlicky chory.
O d  n a s z y c h  pr zy j ac ió ł  z P r a g i  c z e s k i e j  o tr zy  

m u j e m y  s m u t n ą  w i e ś ć .
O s i e r o c o n y  w k r ót k i m p r z e c i ą g u  c z a s u  p r z e z  

ś m i e r ć  d w u c h  z wi e l k i e j  s w e j  T r ó j c y ,  k o r y f e u s z ó w  
p o e z j i  n a r o d o w e j — Z e y e r a  i C z e c h a ,  N a r ó d  c z e s k i  
p r z e ż y w a  s t r a s z n e  c h w i l e  n i e p e w n o ś c i .  Os ta t ni  
z t e j ż e  T r ó j c y ,  n a j g e n i a l n i e j s z y  p o e t a  J a r o s ł a w  
V r ch l i c ky ,  z i m i e n i e m  K t ó r e g o  c z y t e l n i c y  n a s i  s p o ­
t y k a j ą  s i ę  tak c z ę s t o  r.a ł a m a c h  „ K u r j er a * ,  z ł o ż o ­
ny  j e s t  n i e m o c ą .

H i o b o w a  :a  w i e ś ć  l o t e m  b ł y s k a w i c y  p r z e b i e g ł a  
c d  b r z e g a  do  fcrzega c z ł e  C z e c h y ,  n a p e ł n i a j ą c  
s m u t k i e m  s e r c e  k a ż d e g o  p r a w o w i t e g o  C z e c h a .

K U R J  E R

S m u t n y m  t e ż  e c h e m  r mwi nna  s i ę  o d b i ć  w  c ałe j  
S ł o w i a ń s z c z y ź n i e ,  kt ó ej V r c h l i c k y  j e s t  n a j l e p s z y m  
s y n e m  i c h lu b ą .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Odczyt  dr. Budzyńskiej  Tylickiej .  Z n a n a  p r e ­
l e g e n t k a  dr. B u d z y ń s k a  T y l i c k a  p r z y j e ż d ż a  d o  L u ­
b l i n a  z o d c z y t e m  i m ó w i ć  b e d z i e  w  p i ą t e k  dn.  15  
b.  m .  o  g o d z .  8  ej w i e c z o r e m  n a  t e m a t  „ M ę ż c z y z n a  
i K o b i e t a ” . W y r o b i o n a  j uż  s ł a w a  p r e l e g e n t k i  i 
c i e k a w y  t e m a t  p r z y c i ą g n ą  z p e w n o ś c i ą  l i c z n e  z a ­
s t ę p y  s ł u c h a c z ó w .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .
T - w o  Wzajemnej  Pomocy P r a c o w n i k ó w  Rol­

nych .  S w e g o  c z a s u  d o n o s i l i ś m y  n a s z y m  c z y t e l n i ­
k o m ,  ż e  R a d a  T o w a r z y s t w a  W z a j e m n e j  P o m o c y  
p r a c o w n i k ó w  r o ln y c h  dla z a z n a j o m i e n i a  c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a  z j e g o  z a d a n i e m  d z i a ł a l n o ś c i ą ,  a  
t a k ż e  c e l e m  o m ó w i e n i a  s p r a w  z a w o d o w y c h  ś c i ś l e  
z w i ą z a n y c h  z w a r u n k a m i  p ra c y  n a  roli,  p o s t a n o ­
w i ł a  u r z ą d z i ć  w  W a r s z a w i e  O g ó l n y  Z j a z d  c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a ,

Z e b r a n i a  Z j a z d u  o d b ę d ą  s i ę  w sal i  M u z e u m  
P r z e m y s ł u  i R o l n i c t w a .  K r a k o w s k i e - P r z e d m .  6 6  —  
w  n i e d z i e l ę  d n ia  31  s t y c z n i a  1 9 0 9  roku e  g o d z i ­
n i e  12  w p o ł u d n i e  i ' o  7  w i e c z o r e m ,  t u d z i e ż  w  r a ­
z i e  n i e w y c z e r p a n i a  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  r ó w n i e ż  
i d n ia  n a s t ę p n e g o  o g o d z .  1 0  ej  r an o .

U d z i a ł  w  z j e ź d z i e  m o g ą  w z i ą ć  t y l k o  c z ł o n k o ­
w i e  T o w a r z y s t w a .  Ci  n i e z a p i s a n i  j e s z c z e  w  p o -  

■ c z e t  c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  p r a g n ę l i b y  u c z e s t n i c z y ć  w  
! Z e b r a n i a c h  Z j a z d u  m o g ą  z g ł a s z a ć  s i ę  d o  biura  

T o w a r z y s t w a  w W a r s z a w i e ,  lub j e d n e g o  z O d d z i a -  
: ł ś w  p r o w i n c j o n a l n y c h .  B i u r o  T o w a r z y s t w a ,  W a r ­

s z a w a  K r a k . - P r z e d m .  9 1 .
Benef i s  Michaliny Ł ask i e j .  D z i ś  w  t e a t r z e  b e -  

n e f i s  z n a k o m i t e j  w o d e w i l i s t k i  p.  M i c h a l i n y  Ł a s k i e j .  
G r a n a  b ę d z i e  f a r s a  W e b e r a  p.  t. „ L u l u ” , j e d n a  
z n a j b a r d z i e j  k a s o w y c h  s z t u k  z e s z ł e g o  s e z e n u  t e -  j 
a t r a l n e g o .  B e n e f i s a n t k a  ś w i ę c i ł a  w  t y t u ł o w e j  roli  
t r y u m f  n a  s c e n i e  w a r s z a w s k i e j .

Odczyt  w  K r a s n y m s ta w ie .  W  n a d c h o d z ą c ą  
n i e d z i e l ę  d.  17  s t y c z n i a  z a p o w i e d z i a n y  j e s t  w  K r a ­
s n y m s t a w i e  o d c z y t  p.  E u g .  S o k o ł o w s k i e g o  p.  t .  
„ N a p o l e o n — B ó g  w o j n y  i I d e a  n a p o l e o ń s k a — L e -  
g j o n y * .  O d c z y t  o d b ę d z i e  s i ę  w  g m a c h u  s z k e ł y  

j r z e m i e ś l n i c z e j .  P o c z ą t e k  o g o d z .  6  ei  w i e c z o r e m .

Z kraju.
Komisja szkolna  n iemiecka  w  Łodzi.  N a  z a ­

r zu ty  p ra s y  p o l s k ie j  w  s p r a w i e  n a d u ż y ć  n i e m i e c ­
kiej  k o m i s j i  s z k e l n e j ,  o d p o w i e d z i a ł a  o n a  w k o m u ­
n i k a c i e ,  u m i e s z c z o n y m  w  ł ó d z k i c h  p i s m a c h  n i e ­
m i e c k i c h .  N i e m i e c k a  k e m i s j a  s z k o l n a  z a p r z e c z a ,  
j a k o b y  z m u s z a ł a  o b y w a t e l i  p o l a k ó w  do p ł a c e n i a  n a  

j u t r z y m y w a n i e  s z k ó ł  n i e m i e c k i c h .  P r z y t o c z o n e  a r ­
g u m e n t y  s ą  m a ł o  p r z e k o n y w a j ą c e .

Z w r o t  ma ją tku .  N a s t ą p i ł a  d e c y z j a ,  a ż e b y  
p r a w n y m  s u k c e s o r o m  ś.  p. D o r i a  D e r n a ł o w i c z a ,  —  
z w r ó c i ć  z a p i s a n y  w roku 1 8 6 3 ,  p r z e z  t e g o ż ,  m a ­
j ą t e k  z i e m s k i ,  W y z i e m b y  ( w  g u b .  s i e d l e c k i e j ) ,  n a  
u t w o r z e n i e  i u t r z y m y w a n i e  t a m ż e  z a k ł a d ó w  do -  

; b r o c z y n n y c h .
Zamknięc ie  „ W ar sz aw i an in a . "  W c z o r a j ,  o g o -  i 

d ż i n i e  1 0  i pół  r an o ,  do  l o ka l u  r e d a k c j i  „ W a r s z a ­
w i a n i n a "  ( N o w y  Ś w i a t  №  3 8 ) ,  p i s m a  r o s y j s k i e g o ,  
w y c h o d z ą c e g o  od t y g o d n i a ,  p r z y b y ł a  po l i cj a  i s k o n ­
f i s k o w a ł a  n a k ł a d  8  n u m e r ó w ,  j a k i e  w y s z ł y  d o t y c h ­
c z a s .  P i s m o  z o s t a ł o  z a w i e s z o n e .

E c h a  a r e s z t e w a ń .  W  u z u p e ł n i e n i u  w i a d o m o ś c i  
j  o a r e s z t o w a n i a c h  przy ul .  W i l c z e j  d o d a ć  n a l e ż y ,
; ż e  z e b r a n i e  o d b y w a ł o  s i ę  w  m i e s z k a n i u  g e n e r a ­

ł o w e j  Ż y r k i e w i c o w e j .  P o m i ę d z y  a r e s z t o w a n y m i  
z n a j d u j e  s i ę  i z n a n y  p u b l i c y s t a  W y s ł o u c h ,  panie:  
C i c h i ń s k a  i O l e n d z k a ;  pp.  art.  m a l a r z  dyr.  S t a -  
b r o w s u i ,  T a d .  R a d w a ń s k i  i inni .

P o z o s t a l i  w  m i e s z k a n i u  a g e n c i  o c h r a n y  d o k o n y ­
w a l i  w d a l s z y m  c i ą g u  a r e s z t o w a n i a  o s ó b ,  k tó r e  s i ę  
t a m  z g ł a s z a ł y .  W ś r ó d  n i ch  z a a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  
p. F r a n c i s z e k  H e r b s t ,  w s p ó ł p r a c o w n i k  „ N o w e j  G a ­
z e t y *  kt óry  t a m  s i ę  u d a ł  w c e l u  o t r z y m a n i a  i n ­
f or mac j i .

P o  d w u g o d z i n n y m  p o b y c i e  w  „ W y d z i a l e  o c h r a -  j 
n y “ p.  H e r b s t  z o s t a ł  w y p u s z c z o n y  na w o l n o ś ć .  | 

W y s ta w y  koni w  Króles twie :  W  roku z e s z ł y m  i 
o d b y ł o  s i ę  ki lka w y s t a w a ;  p i e r w s z a  b y ł a  w  Lu b l in i e ,  
n a s t ę p n i e  u r z ą d z o n o  w y s t a w y  t a k i e  w  K u t n i e ,  K o ­
le,  L i p n i e ,  W y ł k o w y s z k a c h ,  P i ń c z o w i e ,  K ł o m n i c a c h ,  
P i o t r k o w i e ,  J a n o w i e  s i e d l e c k i m ,  K o l n i e  1 w r e s z ­
c i e  w  W a r s z a w i e ,  g d z i e  w y s t a w a  b y ł a  n a j m n i e j  
u d a t n a ,  g d y ż  n a d e s ł a n o  z a l e d w i e  3 1  k o n i .  O g ó ł e m  i 
n a  w s z y s t k i c h  w y s t a w a c h  b y ł o  1 , 0 9 6  kon i ,  z  k t ó ­
r y c h  n a g r o d z o n o  3 2 3 ,  p r z e c i ę c l o w o  po  2 5  rb.  Z

3.

t e g o  n a g r o d y  r z ą d o w e  u c z y n i ł y  8 , 3 0 0  rb . ,  a  p r y ­
w a t n e  6 5 0 .

W  r. b.  b ę d ą  z n o w u  t a m  w y s t a w y ,  z tą  z m i a ­
ną ,  ż e  z a m i a s t  K o ł a  o b r a n o  K a l i sz ,  z a m .  L i p n a  
—  M ł a w ę ,  z a m .  K c l n a  G o w o r o w o ,  z a m .  P i ń c z o w a  
M i e c h ó w .

Na pogrzebie  ks iędza .  Z e  S k a ł y ,  w  n o w i e c i e  
o l k u s k i m ,  gu b .  k i e l e c k i e j ,  p i s z ą  do „ U.  L e b . “ : 
„ O d b y ł  s i ę  tutaj  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y  p o g r z e b .  P r z e d  
ki lku d n i a m i  z m a r ł  k s i ą d z  m i e j s c o w y ,  kt óry  żył  
b a r d zo  p r z y j a ź n i e  z  m i e j s c o w ą  l u d n o ś c i ą  ż y d o w ­
s k ą .  Z a  p o g r z e b e m  z m a r ł e g o  k s i ę d z a  s z ł o  w i ę c e j  
ż y d ó w ,  n i ż  c h r z e ś c i j a n ,  a  g r upa  d z i e w c z ą t  ż y d o w ­
s k i c h  n i o s ł a  p i ę k n y  w i e n i e c  z k w i a t ó w .  K s i ę ż a ,  
k t ó r z y  „ p r o w a d z i l i  p r o c e s j ę “ , po z wo l i l i  ż y d o m  ni e  
z d e j m o w a ć  c z a p e k  n a  c m e n t a r z u * .

Oryginalna „ rewizya* .  w p o c i ą g u  o s o b o w y m  
k o l e i  W a r s z . - W i e d e ń s k i e j  №  5 0 ,  p r z y b y w a j ą c y m  
do W a r s z a w y ,  p i ę c i u  s t r a ż n i k ó w  k o l e j o w y c h  o b ­
c h o d z i ł o  p a s a ż e r ó w  w w a g o n i e ,  ż ą d a j ą c  p o k a z y ­
w a n i a  b i l e t ó w .  „ R e w i z y a “ ta w y w o ł a ł a  n i e p ok ó j  
ś r ó d  j a d ą c y c h ,  g d y ż  s t r a ż n i c y  p o d c h o d z i l i  z  k a r a -  

■ binarni  i z a c h o w y w a l i  s i ę  b a r d z o  w y z y w a j ą c o .
I W r e s z c i e  z j a w i ł  s i ę  kont ro l er ,  k tó ry  s t w i e r d z i ł ,  że  

n i e t y l k o  o w i  s t r a ż n i c y  n i e  mi el i  p r a w a  r e w i d o w a ć  
p o c i ą g u ,  w d o d a t k u  s a m i  j e c h a l i  b e z  b i l e t ó w  n i e ­
p r a w n i e .  W o b e c  t e g o  w s z y s t k i c h  5  s t r a ż n i k ó w  
z a a r e s z t o w a n o  w  P r u s z k o w i e .

15 .000  par b u tów  w a r s z a w s k i c h  dla m a r y n a r ­
ki. K o m e n d a n t  S e w a s t o p o l a  o d n i ó s ł  s i ę  t e l e g r a ­
f i cz ni e  d o  m a g i s t r a t u  w a r s z a w s k i e g o  z z a p y t a n i e m  
c z y b y  w a r s z t a t y  t u t e j s z e  n i e  p o d j ę ł y  s i ę  w y k o n a ­
ni a  15  t y s i ę c y  p a r  b u t ó w  dl a  ż o ł n i e r z y  m a r y n a r k i  
i p o  j a k i e j  c e n i e .  M a g i s t r a t ,  c h c ą c  z a ł a t w i ć  tę  
s p r a w ę ,  z w r ó c i ł  s i ę  do  W a r s z t a t ó w  z a r o b . K o w / c h .

Z za korcioi)ii.
Kradzież  w bibl jotece Jagielońskiej .  W  s p r a -  

j w i e  k r a d z i e ż y  w  b i b l i o t e c e  J a g i e l o ń s k i e j ,  d y r e k t o r  
tej  i ns t y t u c j i  z a m i e s z c z a  w p i s m a c h  k r a k o w s k i c h  

I w y j a ś n i e n i e  n a s t ę p u j ą c e :
I . N i e  e d  ki lku lat,  a l e  d o p i e r o  w  m i e s i ą c u  l ipcu  
1 1 9 0 8  r., s t w i e r d z o n o  k r a d z i e ż  k i l k u na s t u  ł a c i ń s k i c h  

i h e b r a j s k i c h  d r u k ó w  z X V  і X V I  w i e k u  t e o l o g i -  
I c z n e j  t reś c i .  K r a d z i e ż  ta  b y ł a  d o k o n a n a — •  i l e  
I s i ę  to s t w i e r d z i ć  da ł o ,  c o  d e f i n k u n a b u ł ó w — w  c z a -  
, s i e  m i ę d z y  2 5  m a j a  a  3 0  c z e r w c a  1 9 0 8  r.

W s z y s t k i e  te  k s i ą ż k i  z o s t a ł y  n a t y c h m i a s t  po  
I s t w i e r d z e n i u  k r a d z i e ż y  o d e b r a n e  od n a b y w c ó w  i 
! z n a jd u ją  s j ę  n a p o w r ć t  w  b i b l j o t e c e .  A n i  j e d e n  r ę -  
: k o p i s  i an i  j e d e n  u n i k at  n i e  z o s t a ł  w o g ó l e  bl lbl jo-  
1 c e  u k r a d z i o n y “ .
i Zmiana  wyznan ia .  D r u g i  w y p a d e k  p r z e j ś c i a  n a  
I rel igję'  ż y d o w s k ą  z a s z e d ł  w  t y g o d n i u  u b i e g ł y m  w e  
; L w o w i e .  M i a n o w i c i e  w p ł y n ę ł o  do  m a g i s t r a t u  p o -  
1 d a n i e  1 4  l e t n i e g o  J ó z e f a  K o z ł o w s k i e g o ,  s y n a  s z e w ­

ca ,  z a m i e s z k a ł e g o  u n i e j a k i e g o  K o r n b a b e r a  p r z y  
ul.  G a z o w e j ,  z  z a w i a d o m i e n i e m ,  ż e  c h ł o p a k  t e n  

I p r z e c h o d z i  n a  r e l ig ję  ż y d o w s k ą .
Uczczenie p r o f e s o r a .  W e  L w o w i e  o d b y ł o  s i ę  

w  u n i w e r s y t e c i e  w r ę c z e n i e  p l a k i e t y  w y b i t e j  n a  
c z e ś ć  p r o f e s o r a  D  ra T a d e u s z a  W o j c i e c h o w s k i e g o  
z p o w o d u  j e g o  u s t ą p i e n i a  z k a t e d r y  p o  4 0 - l e t n i e j  
s ł u ż b i e .

W r ę c z o n a  prof.  W o j c i e c h o w s k i e m u  p l a k i e t a  j e s t  
d z i e ł e m  a r t y s t y  r z e ź b i a r z a  W ł o d z i m i e r z a  K o n i e c z ­
n e g o ,  a w y k o n a n o  ją w P a r y ż u .

W y s t a w a  pog l ąd o w a  a n t y p r u s k a  w e  L w o w i e  
po 4  t y g o d n i o w y m  t r w a n i u  z o s t a ł a  z a m k n i ę t a .  U r z ą ­
dz i ł a  ją O r g a n i z a c j a  bojkot u p r us ki ch  t o w a r ó w  
w s p ó l n i e  z  L i g ą  p o m o c y  p r z e m y s ł o w e j .  J a k k o l ­
w i e k  z a k r e s  jej b y ł  s k r o m n y ,  d a ł a  j e d n a k  d o w ó d ,  
ż e  w  w i e l u  b a r d z o  g a ł ę z i a c h  p rodu kc j i  t o w a r  k r a ­
j o w y ,  a  w br a ku  j e g o  w y r o b y  I n ny c h  n a r o d ó w  m o ­
g ą  z a s t ą p i ć  p r z y w ó z  z N i e m i e c .

Co k o s z t u j ą  w izy ty  Wilhelma II? P i s m a  n i e ­
m i e c k i e  d o n o s z ą ,  ż e  m i a s t o  M o n a s t e r  w W e s t f a l j l ,  
l i c z ą c e  9 2  t y s i ą c e  m i e s z k a ń c ó w ,  w y d a ł o  w  r. 1 9 0 7  
z  oka z j i  w i z y t y  c e s a r s k i e j ,  t r w a j ą c e j  d w a  dni ,  
1 4 6 ,  3 2 2  m a r e k .

Z  O esarstwa.
Nadużycia  w i n t end en tu r ze .  S e n a t o r  G ar in ,  

r e w i d u j ą c y  o b e c n i e  i n s t y t u c j e  a d m i n i s t r a c y j n e  w  
M o s k w i e ,  w p a d ł  n a  trop o l b r z y m i c h  n a d u ż y ć ,  j a ­
k i e  p o p e ł n i a ł  p o d c z a s  w o j n y  j a p o ń s k i e j  m o s k i e w s k i  
z a r z ą d  I n t e n d e n t u r y .  S e n a t o r  r e w i d u j e  t e r a z  a k t y  
tej  Ins tytuc j i .

P r e z e s  R a d y  m i n i s t r ó w ,  S t o ł y p i n ,  l i s t o w n i e  z a ­
w i a d o m i ł  p o s ł ó w  D z i u b i ń s k i e g o  I K a r a u ł o w a ,  Iż 
z a m k n i ę t e  z  r e z k a z u  a d m i n i s t r a c j i  m i e j s c o w e j  w



wielu mias tach  Syber j i  T o w ar zy s t w a  oświaty ludo­
wej,  zos tan ą  ponownie o twar te  z d. 1 s tyczn ia  r .b.

Zjazd elektrotechników. W Moskwie o twar ty 
został  zjazd elek trotechników.  Obecnych  jest  500 
delegatów.

A Kiorozow, dyrektor  i główmy akcjonar jusz 
Manufaktury Twerskie j  zmar ł  pod Moskwą.  P o ­
chodzi ł  on ze znanej  rosyjskiej  rodziny wielkich 
przemysłowców.

Z e  ś w i a t a
Dar Carnegiego. A mb as ad or  am erykańsk i  w 

Berl inie,  Hill wypłaci ł  w banku „ S e e h a o d l u n g “
50 0 .000  п . ,  j ako da r  Carne g ieg o  na r ęce d ra 
F rän k l an a  fundac ję  imienia Rc ber t a  Kocha.  Ce lem 
tej fundacj i ,  k tóra rozporządza już kap i t a ł em
1.150 .000  m. j e s t  wa lk a  z gruźlicą.

Miljoner zmarł w nędzy. W Libawie ,  w mie ­
szkaniu n ieogrzanyra,  znaleziono zm arzn ię tego  na 
śmierć mi l jone ra  We twa g i sa ,  znanego  za  życia ze 
swego skąps twa .

Zubożały miljoner. Zn an y  mil joner  w Reggio 
di Ca labr ia  Józef,  Mant ica,  stracił  w czasie k a t a ­
strofy cały m a ją t e k  i ca łą  rodzinę,  złożoną z 14 
osób.  Mieszka w wagonie  kole jowym,  p rzeznaczo 
nym do przewozu bydła.  Prosi  za poś rednictwem 
dzienników o składki  i podaje  swój adres:  Józef 
Mant ica,  dworzec w Re gg io ,  wóz byd lęcy Ni 2560.

W Messynie. P rz ez  dz iwną ironje losu w całej 
Mesynie  oparł  s ię t rzęsieniu zi emi  j e den  jedyny 
kościół  św.  Andrze ja ,  który na  krótko p r zed  k a ­
tastrofą władze  kaza ły  za m kn ą ć ,  jako grożący r u ­
nięciem.

Bohaterskie panny. Z P rag i  donoszą,  że wiel ­
kie wrażen ie  wywołał  t am czyn bohate rski  t r zech 
panien.  Na klinice un iwersyte tu  czesk iego  znaj-  
zuje się Gabrye la  F r i t schewna ,  której pan t r a n s ­
misyjny zerwa ł  całą skórę  z głowy. Z a r z ą d  kl i ­
niki uznawszy ,  że kon ieczna je st  t r ansp lan tac ja  
skóry na  głowie r annej ,  rozpisał  na g r e d ę  w k w o ­
cie 600  koron dla osoby,  k tó ra zgodzi się na  to, 
aby  skórę p rzeszczep iono na głowę Fr i t s chś wn y .  
N a  wezwanie  to zgłosiło się ki lkaset  osób,  a 
między nimi trzy panny  z naj l epszych  domów,  
wśród nich zaś  có rka  zn an ego  w całej  P r a d z e  l e ­
ka rza  Zou ta ra ,  k tó r a  oświadczyła  gotowość p o d ­
dania s ię  operacj i ,  p r zeznacza jąc  równocześnie  
nagrodę  w kwocie  600  kor.  na r zecz ofiar w M e ­
synie.  Wczoraj  r ano  zdjęto jej skórę  z n o ­
gi i przeszczepiono  na  głowę Fr i t schówny .  T a k
ona,  tak i Z o u ta ró w n a  m a ją  się zupełnie  dobrze .

Telegramy.
U KŁA DY  Z TURCJĄ.

Konstantynopol, 13 stycznia. Ambasadorowie: 
francuski, niemiecki i włoski,  radzą usilnie Porc ie ,  
aby przyjęła prepozycje austrjackie.

Wiedeń, 13 stycznia.  Do „ C or res pon de nz  B u ­
reau* denoszą  z Kons tantynopola :  Dzisiaj  z rana  
wielki wezyr  zawiadomi ł  a m b as a d o ra  aus t r j acko-  
węgie rskiege ,  że om aw ia ł  z kolegami  propozycję 
Austro W ęg ie r ,  i że ga b i ne t  zgedzi ł  sie n a  nia.

NIEPO KOJĄ CA MOWA
Londyn, 13 s tycznia.  Mini ster  wojny Ha ldane 

wygłosił  w Glazgowie m ew ę ,  w której  oświadczył ,  
że sy tuacja mię dzy na rod ow a  w Europie jes t  w n a j ­
wyższym stopniu nap rężona ,  i że wys ta rczy  j edn a  
choćby iskierka dla wywołan ia  pożaru olbrzymiego.  
W o b e c  tego konieczne jest ,  aby Anglja posiadała  
a rmje  silna.

K R Ó L  E D W A R D  VII W BERLINIE.
Londyn, 13 stycznia.  W podróży de Berl ina 

towarzyszyć  będzie królowi Edw ard owi  j enera ł  
F rync h  i admira ł  F ischer .  Cesa r z  Wi lhelm zapro-  I 
sił podobno  t akże  do Ber l ina ma rsza łka  R ob e r t sa ,  j 
aby  dowieść,  że nigdy nie zamie rza ł  k r y tykować  . 
zdolności  woj skowych marsza łka  podczas  wojny 
Anglji z r zeczami  pospoli t .  burskiemi.

W I E C  WE LWOWIE.
Lwów, 13 s tycznia.  Wczoraj  w sali r atuszowej  

odbył  się olbrzymi wiec pod przewodnictwem Ciu-  , 
chc ińsk iego  i Milewskiego,  a w cbecr.ości  m a r s z a ł ­
ka  kraju,  wielu posłów do se jmu  lwowskiego i do 
wiedeńskie j  r a d y  pańs twa ,  profesorów, p rzemys łów-  j 
ców i r adnych  Kiiejskich. P o  t r zygodz innych obr a -  I 
dac h  n a  wiecu uchwalono rezolucję,  żą d a jącą :  1)

j poczyn ien ia  s t a rań  o na l eży tą  eksploatację gal i ­
cyjskich kopalni węgle;  2)  w ezw an ia  rządu,  aby  
przyśpieszył  rozszerzenie dróg wodnych i szosowych 
w Galicji  i 3) u tworzen ia  w pol i technice lwowskiej  
wydzia łu górniczego.

Z A MA CH  NA POLICJĘ.
Libawa, 13 stycznia .  W chwili a resz tow an ie  

na ul. Karolińskiej ,  z łoczyńca  zrani ł  c i ężko k o m i ­
sa rza .  a lekko cz te rech  pol icjantów.  Zab i to  go, 
gdy usiłował zbiedz.

P O Ż A R  W  POCIĄGU.
Restów nad  Oonćtn,  13 stycznia.  Pomiędzy  

s t acjami  E ka t e r inodar  a Akinska ja  wybuch ł  poża r
w pociągu.  Wśród podróżnych powsta ł  popłoch.  
Wielu z nich uległo poparzen iom.  Po c iąg  z a t r z y ­
mano.

E C H A  Z A M A C H U ,
Teheran, 13 s tycznia.  Ś ledz two  w B a g es z ac h u  

wyjaśni ło,  że udział w za m a c h u  na  życie sze ika  
Fazuł ły brał  szeik Hassan ,  który ukrył  się w po­
se ls twie  angiel skim.  Szac h  żąda  j ego  wydan ia .  
Posel s two  zgadza  się na  wydan ie  go Sa ad do w ie m u 
pod warunk iem,  że ś l edztwo  będz ie  prowadzone 
przy udziale  przedstawic ie l a  poselstwa.

Przegląd bibliograficzny.
„ S f in k s " .  Wysze d ł  w rozmia rach  11 a rkuszy 

druku grudniowy zeszyt  „Sf ink sa“ , zamyka jący  
pierwszy rocznik tego  za jm u ją ce g o  i p i ęknego  w y ­
dawnic twa .  Na obfitą,  jak zwykle t reść zeszytu 
sk łada ją  się: Odezwa  redakcj i  do przyjaciół  i c z y ­
telników „Sf inksa“ , s tudjum Wł. Bukowińskiego o 
Marji  Konopnickiej ,  dokończen ie  powieści  Zofji 
Ryg ier -Nałkowskiej  p- t. „R ów ie śn ic e“, Słów p a r ę  
o twórczości  Miltona przez  Wł.  Bartk iewicza (z p o ­
wodu  t rzechsetnej  rocznicy urodzin twórcy „R a j u  
u t r ac o n eg o “ ), dłuższy us tęp z po em atu  d r a m a ty c z ­
nego Mil tona p. t. „ S a m s o n  S i łacz“ (w przekładzie 
Wł .  Bar tkiewicza) ,  s tud jum l i t erackie p. Heleny 
Duninówny  p. t. „Mickiewicz a ideały Szyl le ra“ , 
dokończen ie  pierwszej  części  „N ie to ty “ T a d e u s z a  
Micińskiego,  „Ze  wspo mnie ń  o Adam ie  Asnyku“ 
przez Józefowa Kotarb ińską ,  przegląd  muzyczny  
przez Juljusza F ra nkowsk iego ,  oraz feljeton „Na 
fal i“ przez Wł. Bukowińskiego.  W  dziale a r t ys t y ­
cznym obok por tretu Marji  Konopnickiej  zna jdu je ­
my rysunki  i winiety S tan i s ł aw a  Wyspiańsk iego,  
H. Minkiewicza,  Apol inarego Ankowsk iego,  St .  J. 
Kozłowskiego,  Z.  P lewińskie j ,  M. Płonowsk iej ,  A. 
Tab ińsk iego ,  Włodarczyka ,  W c lm a n a  i innych.  W 
roku przyszłym,  jak za po w ia da  odezwa  redakcyjna ,  
obok wydan ia  na pap ierze  do tychczasowym „Sfinks" 
będz ie  miał  wydanie nieco droższe na  wytwornym 
pap ie rze  welinowym.

Akuszerka 1 -go rzędu, masażysfka

Helena Frleman
; 6 prze łożona oddziału położniczego w Szpi talu 
! Szary tek ,  przyjmuje zamówien ia  miejscowe,  na wy- 
I  :~—r^ — jazd,  oraz udziela porad.  —-

Mamiesinikowska, dom Jaworowskiego. 7 2 4 — 3 — 1

І  Й Д Д В Ж Я І  П В У ! Н у  7 ä $ 2

Sekcje francuskiego
di m Ł A T W A  i G R U N T O W N A  NAUKA 

№ 1 1  Szp i t a lna  1-е p. Z.  E. F.
7 2 2 — 3 — 1

Zaginione lub skradzione
d.xkza, "tolazidsi w e k s l o w e

1) do rb. 600,  2) do rb .  400 z podpisem  Б. Шпиро; uprze-  
I dzam  ta k o w y c h  nie  na b y w a ć ,  gdyż p rzed s ięw z ię to  wszelk ie  

k roki ce lem  poc iągn ięc ia  do odpow iedz ia lnośc i  sądow ej  nie- 
7 2 0 — 3— 2 p ra w n y c h  p os iadaczów .

H. R ozen m an.

b L b V A .ä 'O T y V 'S r .
MAJĄTKI RÓ Ż N E J  W I E L K O Ś C I  Z R E Z Y D E N ­
CJAMI, LASAMI,  GO RZE LNI AM I,  R E K T Y F I K A ­
CJAMI, DOMY, WILLE,  P L A C E  DO S P R Z E D A -  
NiA. D Z IE R Ż A W Y .  L OKA TA  K A P I T A Ł Ó W .  NA- 
S Z E R S Z E  P O Ś R E D N I C T W O .  DZ IAŁ H Y PO T E J
= T 7 =  —  :■■■' CZ N Y .  -   :
— Krajowy Dom Bankowy. Marszałkowska 124.

7 3 2 — 30 — 7

„ g o n i e c  p o r a n n y
W i e c z o r n y ”

Odkąd M ichalina  
L aska  u n a s  gości,
Do t e a t ru  dą ż ą  
T łum y  publ iczności .
Godzi się z a z n a c z y ć  
Tu o pani  Lask ie j ,
Że jes t  to  a r ty s tk a  
Iście z Bożej  łaski.
0  sw obodzie  ru c h ó w ,
1 s c en iczn y m  ne rw ie ,
0  w yb o rn e j  dykcji ,
1 o g rom nej  w erw ie .
Ale d eść  o L askie j ,
S ą  w ażn ie jsze  rzeczy,
Co s ą  pow ierzone  
M oralis ty  pieczy.
O to  sm u tek  wielki
W  duszę  mi się w że ra  
Ze m o ra ln o ść  spad ła  
Już  poniżej  zera ,
Że t e a t r ,  co  winien  
S ta ć  n a  sz tuki  s t raży ,  
T y lk o  n a s  sc en am i  
R o z p a sa n ia  darzy ,
Że p ra w d z iw a  sz tuka  
Już pub l ice  zbrzyd ła  
A u zn an iem  p łask ie  
C ieszą  się fars id ła .  
W s z y s tk o  to  go ryczą  
D uszę  m ą n a p a w a ,
Bo p rzed  okiem  sta je .  
P rz y sz ło ś ć  ba rd zo  łzawa..

N a j p o c z y t n i e j s z e  p i s m o  p o l s k i e .  
Wychodzi 2 razy dziennie przy współpracow- 

nictwie wybitnych publicystów i literatów polskich.
G o niec  stoi na s t r aży  ideałów narodowych 

i wyzna je  zasady szcze rze d emo kra tyczn e .
Wielka  pcczy tncść  „Gońca Porannego i Wieczor­

nego" czyni go najodpowiedn ie j szym p i smem dla 
wszelkich ogłeszeń.
P r e n u m e r a t ę  i ogłoszenia p rzy jmuje główny Kan to r  

Zgoda 5 oraz nasze  filje i Kantory.
C e n y  p r e n u m e r a t y  „GOM РОШЩО І W i ö H C P " :  
"w Warszawie: Miesięcznie kop.  60.  Kwar ta l ­

nie Rb.  1 k. 80.  Roczn ie  Rb.  7 k. 20.
Na prowincji: Mies ięczn ie  kop. 75.  Kw ar ta l ­

nie Rb.  2 k. 25.  Rocznie Rb.  9.—
Zagranicą: Miesięcznie Rb. 1 kop.  30.  K w a r ­

talnie Rb.  3 kop.  90.  Z m i a n a  ad re su  poczt .  k. 20.
Z a  odnoszenie  miesięcznie  kop. 15. C e n a  e g ­

zempla rza  „Gońca Porannego i w ieczornego“ na 
prowincji  kop.  3, w W a r sz a w ie  kop.  2 .—

C eny p r o d u k tó w  ro ln y ch
(za korzec zwyczajowy)

Ps ze n ic a  . 240 funt.  od rb. 6.00 do 6.80
Żyto 230 „ - „ 5 .20 „ 5 .40
Jęczmień . 200 „ „ 3 .80 „ 4.15
Owies  . . . 140 2 .30 „ 2.53
Groch . 260 6.30 „ 8 .00
Bobik koński 260 „ 5.30 „ 5 .40
W y k a  . . . . 260 „ 4 .50 „ 4.80
Łubin  niebieski 260 3 .30  „ 3 .60
Rzepa k 210 „ 9 .30 „ 9.50
Rzepik 210 „ ___

Koniczyna biała 250 „ 40 .—  ’ 45.
Koniczyna czerw. 250 „ 54,— „ 55.
T y m o t k a  . 180 13.—  . 15.
Gryka  . 200 - * - 4 50 „ 4.60

Lublin , d. 7 stycznia l ę o c y r .

( Virtus)

(Jgtoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro Offło- <.ея Ungra. Wierzbowa 3.— Om handławy L. i E. $etzl & Co
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze p iętro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza. Marszałkowska № 120.
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